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Po dymisyi hr. Gzernina. 


‘Wiedeń. Węgierski prezydent mini- 


ów oświadczył po audyencyi u cesarza 
półpracownikowi „Pesti Naplo“. że au- 


encya tyczyła się ustąpienia hr. Czerni- 
j. Rozstrzygnięcie w sprawie jego następ- 
f zapadnie dopiero za jakieś 8—10 
ini. Na uwagę dziennikarza. że w Wiedniu 
mienia się osobę br. Tiszy jako na- 
gpcy, odpowiedział dr. Weckerle: Na- 
iralnie, że jest to możliwem, ale na audyen- 
yi omawiano tylko różne ewentualności na 
yszlość '. 

Na dalsze zapytanie, czy hr. Czernin wie- 
ziat istotnie o liście cesarskim, odpowie- 
iał p. prezydent: Jest to z pańskiej stro- 
y dość niedyskretne pytanie, na które nie 
ogę dziś jeszcze dać żadmej odpowiedzi. 


to bęfzie ministrem spraw zagr.? 


Wiedeń. Korespondent „Oest. Morgenzei- 
ung“ zapytywał w Wiedniu w kołach dy- 
lomatycznych o osobę następcy hr. © zer- 
ina. (gólnie mówią o hr. Tiszy. Ró- 
mież wymieniają nazwisko hr. Adama T a r- 
owskiego, b. ambasadora austryackie- 
w Waszyngtonie. W tym wypadku wska- 
ują na wpływy hr. Tarnowskiego w pol- 
kim obozie i przewidują. że mianowanie je- 
go, przyniesie konsolidacyę wewnętrznych 
stosunków. Poza tem wymieniają także ja- 
kandydata, posia austno-węgierskiego w 
Berlinie ks. Hohenlohego. 


Prasa niemiecka e dymisyi. 


Berlin. Pisma niemieckie omawiają bardzo 
obszernie sprawę dymisyi hr. Czemina. Wię- 
szość ich podnosi, że prawdopodobnie mi- 


nego dorks, SURTSA PCZ CSATA NT 

re doszukują się powodów dynisyi w sto- 
sunkach wewnętrznych i tu posuwają się w 
swych dociekaniach dosyé daleko. 

„Tag“ pisze: Mr. Uzernin wyciągnal kon- 
sekwencye, kiedy stosunki, nie dające się 
prawdopodobnie zmienić uczyniły uru wyko- 
nywanie swego urzędu niemożłiw em. 
Tem samem postąpił bardzo słusznie, jak 
równie słusznie wytrwał przy wierności 80- 
juszowej i stanowczo przeciwstawił sie wro- 
gim dla Niemców zakusom czeskim i poł. 
słowiańskim. 


„Voss. Ztg.* zamieszcza sprostowanie oO- 
ficyalne ambasady austryackiaj w Berlinie, 
stwierdzające, że hr. Czerninniepisał 
nigdydopos Erzbergera w Sspra- 
wach pokoju. 


ARTUR. GRUSZECKI. 


„DLA NIEJ. 


Powieść współczesna. 
(Ciąg dalszy). 


— Po co to pytanie, kniaziu! Kto jest o- 
brażony, ja, czy „wy? Na kogo ten dureń 
Stowejko wymyślał, na was, czy na mnie? 
Jak ja obrażony, to ja pótrafię zemścić się 
na nim. Jego tu już niema, ja go wypędzę 
za jakie dwa, trzy tygodnie, a może i prę- 

ej. 

— A dziś, jutro, nie możecie. Richtau? 

== Koniaziu, on jest wyższym urzędnikiem, 
on był przyjęty przez Rad 
z jej rozkazu straci miejsce. Takie jest pra-, 
wo 1 Ja na to nie poradzę. Czy wy. kniaziu. 
nie wiecie co jest prawo? 

— Dobrze, ate jak długo 
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nistermie wiedział o treści listu wysła- 
—Ntektr| 
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W Budapeszcie. 


Wiedeń. „Zeit“ donosi z Budapesztu: 
Przyjazd cesarza do Budapesztu łączy się 
ze sprawą reformy wyborczej do Sejmu wę- 
gierskiego. Cesarz już niejednokrotnie uży- 
wał osobistego wpływu, by dopro- 
twadzić do zgody między stronnictwami wę- 
gierskiemi. Stąd obecnemu pobytowi przy- 
pisują wielkie znaczenie. Z listy nazwisk po- 
lityków, których zaproszono na audyencyę 
widać, że są to ! stawiciele obu grup 
parlamentarnych, tak tej, która domaga się 
utrzymamia obecnego składu sejmu, jak i 
występującej za rozwiązaniem sejmu. Spo- 
dziewają się, że osobisty wpływ cesarza 
przyczyni się do zawarcia kompromisu mię- 
dzy partyami w celu stworzenia sil- 
nejwiększości rządowej. Tembar- 
dziej jest to pożądane w dzisiejszym czasie 
ze względu na sytuacyę międzyna- 
rodową. 

Z przyjazdem eesawza, który wywołał w 
Budapeszeie wielkie ożywienie polityczne, 
łączy się jeszcze i sprawa polityki za- 
granicznej,.co da której zapaść mają 
rozstrzygające decyzye. Opinia 
jest bardzo optymistycznie usposobiona. 


Na frencie włoskiia. 


Kajania_ „Koelnische Ziwi: donosi z fron- 
in włoskiego: Przygotowania Włochów, by 
odpowiedzieć pa ewentualną ofenzywę au- 
stryacką, osiągneły stopień gorącz- 
kowegonapięcia. Na wszystkie punk- 
ty, gdzie może się zwrócić atak, sprowadzo- 
ne znacznej siły rezerwy i liczną artyleryę. 

Kontyngenty amerykańskie. które 
miały właśnie nadejść do Włoch, nie zosta- 
ły dotąd ani w mniejszych ani większych 
formacyach odesłane na front. Wojska 
koalicyi, przybyłe do Włoch jeszcze 
przed ostatnią ofenzywą i po niej, nie ode- 
szły wcale z powrotem na zachód, 
lecz pozostają we Włoszech. 


ODDALENIE NIEMCÓW OD CALAIS. 


Wiedeń. Z Kopenhagi donoszą, że wedle 
sprawozdań neutralnych, Niemcy stoją już 
w odległości 65 kilometrów od Ca- 
lais 

W OCZEKIWANIU NA PRZYBYCIE. 

Wiedeń. „Petit Journal“ donosi ze Sztok- 
holmu: Lenin przebywa obecnie w Hel- 
singforsie, gdzie oczekuje przyby- 
cia Niemców. 
a I 


Z Warszawy. 


Według ustawy wyborczej o Radzie 
stan u oprócz członków z wyboru, Rada re- 
gencyjna zamianuje 43 członków Rady sta- 
nu. Lista. nominatów już jest przygotowana. 
Pod uwagę brani są przedstawiciele głów- 


dlaczego nie? On na to zasłużył, bo on mnie 
obraził. 

| — Cóż to?! — obuwzył się kniaż, — czy 
ja wasz najemnik, ażedbym dla was robił 
skandal? Widzicie go, jaki wygodny! 

— Jak nie chcecie, kniaziu, to nie. 
zgodny człowiek. 

Widział kniaź, że nie przeprze natychmia- 
stowego usunięcia Stowejki, postanowił te- 
dy załatwić drugi interes i po chwiłowem 
milczeniu powiedział głosem łagodnym: 

— Ja eheę, Richtau, zrobić wam jedną 
propozycyę. 

Bankier w lot zrozumiał, że sprawa to pie- 
niężna i z miną poważną rzekł dość oschle: 

— Ja słucham. 

— Wiecie, że mam ojca bogatego i ja naj- 


Ja 


ę nadzorczą, on | starszy z dzieci, Niedawno sami wypłaciliś- 


cie mi trzy tysiące. Nu, one poszły do djabła. 
Zanim ojciec mi przyszłe, wygodźcie mi 
i pożyczcie dwa tysiące rubli. Daję wam 


mam czekać na |słowo honoru, że oddam za trzy miesiące. 
Cóż, dobrze? 

=— Ja wam, kniaziu, wierzę i bez słowa 
| ie, ] ; homoru, i pożyczyłbym wam chętnie, ale ja 
dzoć kam miesiąc, ale jak go nie wy- |tyle pieniędzy nie mam. 

pzueicie, to zrobię mu taki skandal, że całe| — Żarty! — zaśmiał się kniaź z przymu- 
a" będzie o tem mówiło, © sem, — czy to możliwe, ażeby w banku nie 
| m Zróbeie, kniaziu, jemu wielki skandal, ibyło pieniędzy? 

A a. . 


jego wypędzenie? 
— Czy ja wiem, kiedy Rada odpisze? Mo- 
za trzy tygodnie, może za miesiąc? 


że 
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nych instytucyi społecznych w kraju i dzia- 
łacze polityczni. Rada stanu obradować bę- 
dzie w gmachu Towarzystwa kredytowego 
miejskiego. 

Przybył dó Wansząwy jenerał-guhber- 
natorlubelski, Liposzczak, w celu zło- 
żenia. wizyty Radzie rejencyjnej i rewizyty 
prezesowi ministrów i członkom rządu pol- 
skiego. Dziś, o godz. 11 przed południem, 
jenerał-gubemator Liposzczak był na zamku 
u Rady regencyjnej, a potem u prezesa mini- 
strów w pałacu Kronenberga. 

Do pełnienia obowiązków szefa sekcyi ad- 
ministracyjnej w ministeryum spraw 
wewnętrznych, na miejsce dra Chodź- 
ki, który obecnie stoi na czele ministeryum 
zdrowia publicznego, ochrony pracy i opie- 
ki społecznej, powołano p. Stanisława Do- 
wInąarowicza. 


LZS 


Wiademości telegraficzne. 
CZESI DO KOŁA POLSKIEGO. 

Wiedeń. B. kor. „Polnische Nachrichten“ 
donoszą: Wiceprezes Koła polskiego K ę- 
dzior otrzymał w odpowiedzi na swój te- 
legram od czeskiego związku depeszę pod- 
pisaną przez prezesa Związku Stanka i 
posła Tuszara. Depesza ta opiewa: Wal- 
ne zgromadzenie czeskiego narodu dziękuje 
za objawy sympatyi i ufa, że uda się zjedno - 
czyć słowiańskie narody ge o wolność 
i samoistność: 


OBRADY PREZYDYUM KOŁA POL. 


Wiedeń. (Telefonem). Prezydyum Koła 
polskiego zbierze się na narady w Krako- 
wie w d. 18 b. m., a nie jak donoszono 
17 b. m. 


W WIEDEŃSKIEJ FARGOWICY. 


Wiedeń. „Zeit“ donosi 14 bm. rano doszło 
dozaburzeń w wiedeńskiej hali targowej 
przy zakupie mięsa końskiego i woło- 
wego. Stwierdzono, że mawet ci ludzie, 
którzy poprzednich dni otrzymali swój 
przydział, brali udział w napadzie na jatki. 
straż bezpieczeństwa musiała opróżnić halę. 
Aresztowano 20 osób, z których 4 
będą odpowiadać przed sądem. 


Ü nalczycielstwo. 

Otrzymujemy następujące uwagi: 

Wojna, która szerzy demoralizącyę, mie 
oszczędziła i młodzieży. Zabrakło wielu oj- 
ców rodzin. Matki skazane na walkę o byt 
codzienny, mają zwykle myśli zajęte nie ty- 
le wychowaniem dzieci, ile zdobywamiem 
środków utrzymania i ciężkimi zabiegami o 
wyżywienie się. W rodzinach zamożniej- 
szych widać często zdenerwowanie, znudze- 
nie i żądzę pustych rozrywek. Myśl rodzi- 
ców zwraca się ku szkole, Lecz szeregi wy- 
cehowawców bardzo przerzedzome. Ci zaś, co 
zostali, dźwigają ciężkie brzemię obowiąz- 
ków i odpowiedzialności. W szkole średniej 
s4 to profesorowie rzeczywiści, lub suplem- 
ci: egzaminowani i nieegzaminowani. 

Pensye rządowe profesorów mzeczywi- 
stych są dwa lub trzy razy większe, niż su- 
plentów. Jednak i ci profesorowie muszą 
poza, lekcyami obowiązkowemi zanobić pry- 


, 77 To nie moje, to bankowe, tych nie po- 
życzę i rodzonemu ojcu, a własnych nie po- 
siadam tyle. 

— Ileż macie? 

— Ja mam wolne sto rubli. 

Głupie wasze żarty, co mi po setce? 
Ja to wiem, ale co zrobię, jak nie mam? 
Dajeie chociaż pięćset. 

— Wiecie co, kniaziu? Ja znam tu jedne- 
go kapitalistę, ja go przyślę do was i poga- 
dacie z nim. Ja wiem, że on wam pożyczy. 

— Qzy to żyd? 

— Może i żyd, ale on da wam prawdzi- 
we ruskie pieniądze. 

— Nu, czort z nim, kiedy go pirzyślecie? 

-— Kiedy? (m jutro w południe będzie 
u was kniaziu, i on wam wygodzi. 

— Nu. dobrze, ja. będę w domu, a na ra- 
chunek pożyczki dajeie sto rubli, bo wczo- 
raj nie szła mi karta, 

Bankier spochmurniał, ale spokojnie wy- 
jął z portfelu setkę i podając rzekł. 

— Sto rubli caję na pożyczkę. Ja nie 
chcę was trudzić, to już tem kapitalista odda: 
mi te pieńiądze. 

— Dobrze, nięch on wam odda, — scho- 
wał banknot, wstał, podał rękę protekcyo- 
nalnie i wyszedł. | 

Bankier nienaw'istnie spojrzał zæ odcho- 

a 
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watnie drugie niemal tyle, by módz wyżyć, cenioną i sprawiedliwiej wynagrodzoną. Od- 
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A coż uopiero sujdlenci? Wszak i oni muszą 
JESC, ODPUU się 1 UUZIUĆ, Dyliczesth teuy Uu- 
4Uw 1 Uwrun QOsziy UO LukiEj wysOwOścĆi, ZE 
spiawienę ich sowie zaczyna UchoUzi Że 
<vytek. Jednak supienci Die mogą się Wy- 
izet tych zwytków 1% wytęzeniei sli guucu- 
ją puza skou yidi OWOÓW pawi. A ta pra- 
cu w szkole jest dzis mezwykte caka. 

rvinijam jus irud nauczania. Lecz ileż ener- 
gu i zarowia pócnłania Vorykanie się Z trzy- 
użiestoma nocy ieuyperzmentani Ccuiop- 
cow czy w klasie czy na pauzie, boi tu ne- 
ma wypoczynku! bo południu, zamiast wy- 


uchimieuiu, aalsza gorączkowa praca na lex-| 


cyach prywatnyjch, procz tego konterencye, 
poprawianie zadan, kierownictwo w gabine- 
rach i pracowniach, wreszcię uuzialł w pra- 
cy gimn szkojnych, luk, ule na to trzeba 
czasu i jeżeli kto z nas dziś Wumączy” się, że 
gu me ma, vUpowiedź tą nigdy nie jest wy- 
mówką. Po dniu mozolnie przezytym wrata- 
my, nazajutrz do klasy nie z taką śŚwieżo- 
ścią i pogodą Jakiej potrzeba do obcowania 
z młodymi, me z entuzyaziuem, konie- 
cznym do pracy wychowawczej, lecz 4 uczu- 
ciem przygnębienia i nieinocy. 

Warto teraz rozważyć, jakie podstawy 
materyalue bytu mają od rząsiu sumere? 
Łasadnicza pensya supientów egzaminowa- 
nych wynosi 2100 kor. czyli 140 koron mie- 
sięcznie, prócz tego co dwa lata dostają vo- 
czuy dodatek 210 koron; przy wymiarze do- 
datków drożyźnianych uzuano za stosowne 
zaliczyć supientów, ludzi z uniwewyteckiem 
wykształceniem, do kategoryi — slużby. 
W. biurach starostw, prawników, którzy mie 
ukończyli wszystkich studyów, ofiarownuje 
się obecnie 300 koron jako pienwszą płacę. 
Pragmatyka nauczycieiska postanawia, że 
suplent, nie mogący doczekać się posady 
na podstawie konkursu, musi po 6 datach 
ciężkiej pracy otrzymać, „ad personam" po- 
sadę nauczycielską w. IX randze i aż 313 ko- 
ron. Ma się to jedmak dziać w ostatecznym 
wypadku. Tymczasem z tego ostatecznego 
wypadku rząd uczynił obecnie zasadę. Od 
czterech bowiem lat nie ogłasza konkursów 
na posady (z wyjątkiem posad katechetów), 
mimo, że we wszystkich innych dyłkaste- 
ryach nominacye odbywają się regularnie. 
Ponieważ przed wojną obsadzono rocznie 
przynajmniej 60 posad nauczycielskich, więc 
za czas wojny nie obsadzono ich co naj- 
mniej 240. Wogóle wszystko to okryte jest 
tajemniczością. Takie postępowanie krzyw- 
dzi nas, odbiera więcej niż połowę należ- 
nych dochodów i trzyma ńa niepewnem sta- 
nowisku. Władza może nawet przed upły- 
wem owych 8-miu lat uznać każdego z nas 
za zbytecznego i choć nie ponosi on żadnej 
winy, dać mu odprawę w rocznej kwocie 
1200 koron przez dwa lata; za to jednak 
ma być zajęty w połowie ilości godzin w 
kancełaryi lub gabinetach  gimnazyalnych. 
Piękna to, zaiste, zachęta do ofiarnej pracy 
nad młodzieżą. 

Niektóre dobrodziejstwa, o jakich zape- 
wiia nas nowa pragmatyka, są ciągle na 
papierze, już od 1 sierpnia 1917. Wojna i nę- 
dza trwają, a, nasze władze i” przedstawi- 
cielstwa otrzymują od rządu tylko obiecan- 
ki, z których my. suplenci, absolutnie wy- 
żyć nie możemy. Stan naszych nerwów i sił 
jest fatalny, próbką tego coraz częstsze po- 
kusy, by obecny zawód rzucić, A wziąć się 
do innej pracy, która będzie sumienniej o- 


dzącym, i powróciwszy do swego gabinetu 
syknął z zajadłością: 

— A szlag soł dich trefen: a  szwarce 
jur. — i dla dosadności dodał: — swołocz 
i skatina! 

Tak był wzburzony pożyczką stu rubli, że 
zabrawszy się do roboty nieustannie prze- 
myśliwał o kniaziu, i trochę z ciekawości, 
a więcej dla przyjemnośći posłyszenia cze- 
goś złego o kniaziu, zawołał do siebie po- 
moenika buchaltera. 

— Panie Stowejko, kniaź bavdzo się skar- 
żył na was. Co to było? 

Stowejko. obawiając się nowej protekcyi 
kniazia, rzekł ostro: 

— To bydlę nie kniaź; zaproponował mi, 
ażeby mój dom był miejscem  schadzek.. 
wskazałem mu drzwi. 

-— Aj, aj, — uśmiechnął 
ny, — wy jemu kazali wychodzić? 

— Tak jest. 


się zadowoło- | 


były się na Podhalu zebrania, gdzie zasta- 
nawiano się nad tem, czy szkoła dziś demo- 
ralizuje nauczyciela. To chyba wymowne. 
Niech więc społeczeństwo zda sobie spra- 
wę, czem grożą podobne stosunki i upomni 
się o los tych, którzy nie mając należycie 
zapewnionego bytu, nie mogą całą duszą od- 
dać się wychowywaniu i nauczaniu mło- 
dzieży, jak tego wymaga przyszłość naro- 
du. Gorąco również pragniemy, by 
szkolna krajowa, Towarzystwo Nauczycieli 
Szkół wyższych i posłowie, broniący spraw 
szkolnych, wywalczyli supientom przynaj- 
mniej to, co im się majsłuszniej należy tj. o- 
głoszenie konkursów na posady. Ratujmy 
póki czas! Kazimierz Abgarowicz. 


Jeszcze sprawa zdrojewisk. 


Krzywdzące rozporządzenie żywnościo- 
we, którem nasze polskie miejsca klimatycz 
ne zostały dotknięte, nie tylko da się we 
znaki tymi, którzy dla poratowania zdrowia 
zechcą na wieś wyjechać, ale także odbije 
się fatalnie na aprowizacyi miast. Doświad- 
czenia w tym kierunku zrobione zostały już 
w roku ubiegłym, kiedy podobnie pobyt w 
miejscach klimatycznych uczyniono zależ- 
nym od wykazania się odpowiednią ilością 
przywiezionych ze sobą zapasów. Rozpo- 
czął się wówczas masowy wywóz resztek 
artykuiów spożywczych z miast, a w nastę- 
pstwie tego władze miejskie musiały ogra- 
niczyć pozwolenia na. wywożenie żywności 
z miast do miejsce klimatycznych. Stosunki 
aprowizacyjne w końcu stały się w letmis- 
kach wprost niemożliwe i skończyło się 
wreszcie tem, przed czem rząd chce się take 
stanowczo w tym roku zabezpieczyć, mia- 
nowicie, że władze musiały przeprowadzić 
przydziały żywności dla miejsc leczniczych 
z urzędu i wszelkie rozporządzenia, inaczej 
rzecz noimujące, okazały się niewyko- 
nalny mi. Mimo takich doświadczeń z ro- 
ku ubiegłego, rząd wraca znowu do tego Sa- 
mego procederu, który ubiegłego roku go- 
stał poniechany, jako nie dający się prak- 
tycznie przeprowadzić i utrzymać. 

Zaznaczyć jeszeze trzeba, że Bpecyalnie 
Galicya ma wszełkie tytuły do tege, aby 
mymagać uprzywilejowanego stanowiska 
dla wszystkich swych miejsc Klimatycz- 
nych. Ostatnie dwa lata zamieniły cały kiaj 
w jeden olbrzymi szpital. Po inwazyi, wo- 
bec braku pomieszczeń i żywności, całe po- 
lacie kraju zostały nawiedzone epidemiami, 
które do dzisiaj jeszcze mie wygasły, a któ- 
re pomnożyły w olbrzymim procencie iłeść 
iudzi na prawdę chorych, potrzebujących 
energicznego ratunku. Że rząd sam fmzyz- 
naje. iż w Galicyi gruźlica czyni wprost ga- 
straszające postępy, dowodzi fakt, iż prze- 
cież mimo tak zasadniczo stano- 
wiska wobec jakichkolwiek imwestyeyįj w 
naszych zdrojowiskach, otworzył gruźlicze 
szpitale, przy pomocy Czerwonego Krzyża 
w Suchej. Nowym Targu, Krynicy, w któ- 
rych tysiące żołnierzy i inwalidów znalazło 
ratunek. Ma się rozumiec, jak zawsze, tak 
iw tej akeyi, to co było dane, dano maco- 
szą ręką. Galicya dostarczyła największe- 
wo w całej Austryi procentu inwalidów żoł. 
nierzy. Stwierdzają to cyfry urzędowe. A 
ohecenie rząd cdmawia wprost tym wszyst- 
kim ludziom możliwości ratowania się i le- 
czenia. zamykając swem rozporządzeniem, 
po prostu wszystkie prawie zdrojowiska. 


Bankier pomyślał, że z takim  człowie- 
kiem, który nie boi się rewolweru żle zaczy- 
nać, Obejrzał Stowejkę badawczo, czy nie 
ma gdzie rewolweru, i rzekł bamdzoi łasłcawie: 

— Wy dobrze zrobili, że jego wyrzuciłi, 
(on zasłużył na taką nieprzyjemność, ale wy 
żle zrobili, że wy mieli rewolwer. on moče 
wystrzelić i eo będzie? 
| — Zwykła mecz... strzał. 

— Nu, a eo kniaź mówił na to wszystko? 

-— Klął na czem świat stoi, groził 
skargą, ale wyszedł. 

— (zy kniaź wspomniał w tej rozmowie 
o mnie? 

— Ani słowa. 

— On tu był i mówił, że wy na mnie ró- 
żne paskudne rzeczy gadali, Ja wiem, ż6 


i | tak nie hyło, ale ja chee słyszeć. 


— Klłamał.. nie było zresztą sposobno- 
iści, bo po zrobieniu propozycyi wizyt, za- 
raz wyszedł, 

—- Panie Stowejko, — mówił ucieszo- 


— I wy nie mieli strachu? On przecież |ny. — ja wam coś powiem. Wy dobrze zro- 
oficer, kniaź. Czy wy zapomnieli? Ibili z tym kniaziem. ja jestem kontent. On 

— Nie, ale miałem od wypadku rewol- potrzebował nauki, i on ją dostał, tak po- 
wer, i gdyby zaczął awanturę, zastrzeliłbym | winno być i tak się stało. 


go jak psa. | 
— Czy wy macie bilet na broń? | (Gz dzszy pozach APA 
-— Mam. 


Btr. 2, 


zdziwić musi wszystkich niepomiernie 
także i teu fakt, że jak się pokazuje, wła- 
dze krajowe i sfery parlamentarne nie byty 
zupeime o zamiarach rządu poinformowane, 
gdyż nie można ani na chwilę przypuścić, 
aby hez protestu na takie załatwienie spra- 
wy, były się zgodziły. W warunkach, w ja- 
kich obecnie znajduje się uprowizacya miast, 
uszczupłauie jej w ten sposób przez otwar- 
cie wywozu z nich, może się stać wprost 
katastrofalnem. A 7 drugiej strony przecież 
przedewszystkiem mieszkańcy miast z u- 
z„drowisk korzystają i prawa tego odmówić 
in nie można. 

Najwyższy czas. uby rząd przystąpił e- 
nergicznie do gruntownej reformy systemu 
rozdziału żywności. To. co się obecnie dzie- 
je. przeradzać się zaczyna w katastrofę, za 
którą wyłącznie tvlko rząd staje się odpo- 
wiedzialnym. Zarówno w interesie miast, 
jak i w interesie naszych zdrojowisk leży 
jak najenergiczniejsze podjęcie kroków za- 
radezych. któreby umożliwiły normalne 
funkcyonowanie naszych uzdrowisk. W Gia- 
licyi. gdzie połowa prawie ludności. po cięż- 
kich kleskach wojuy jest chorą. uniemożli. 
wienie leczenia sie przez zamknięcie uzdro- 
wisk, a-za takie rozporządzenie rządowe u- 
ważać nałeży, byłoby katastrofą. która 
przynieść może uieobliczalne wprost naste- 
pstwa. Ratunek młodego pokolenia, pod- 
trzymanie zdrowia setek tysięcy dzieci. stał- 
hy sie niemożliwym. A postawienie kwestyi 
w ten sposób, nie może przecież łeżóć w in- 
teresie rządu. 

Jak się dowiadujemy. udaje się w tej 
sprawie dzisiaj deputacya sfer lekarskich do 
namiestnika, Galicyi. Wysłano także obszer: 
ny memoryal do Wiednia na ręce min. dr. 

* Twardowskiego. 


Bęzerzykładna ofiarność rwstnika-pairgaly. 


Z Polskiej Ostrawy, pisza nam: 

Komitet budowy szkoły wydziałowej im. Ta- 
deusza Kościuszki w Polskiej Ostrawie na Śląs- 
ku podaje do publicznej wiadomości fakt, któ- 
ry musi być prawdziwa chlubą polskiego ludu 
i pokrzepieniem serc dla wszystkich w tych 
ciężkich dla namodu czasach: 

Do przewodniczącego Komitetu ludowego 
szkoły wydz. w Pol. Ostrawie, zgłosił się 12. 
b. m, stary, pochylony wiekiem i ciężką, pracą 
sterany robotnik, niejaki Marcin Bernaś, zamie- 
szkały w Pol. Ostrawie, trzymając w ręce coś 
starannie owiniętego. 

Co powiecie Bernasiu? zagadnał znane- 
go sobie robotnika, przewodnicząwy. 

— Wyczytułem, panie, w gazecie, że Komitet 
polski potrzebuje koniecznie sto tysięcy koron 
na szkołę Kościuszki, a ma dopiero 18.000 K. 

Istotnie tak jest, ale wyście już swoją ofiare 
dawno złożyli jako jeden z najpierwszych. Te- 
raz czekamy na pomoc bogatszych od Was. 
Wasze 5 K. i tak już przewyższyło największa 
dary, jakie dotąd złożono na obronę polskich 
dzieci. Od Was nikt więcej żądać nie może. 
Wszak wy dzisiaj chodzicie prawie pół nago i 
słód wam dokucza. 

Przy tych słowach my zabłysły w oczach sta- 
rego robotnika, oczy mu dziwnie zabłyszczały 
jakiemś niengiętem postanowieniem, a rozwija- 
„kie czarmami. drżącemi dłońmi zawiniatko, 
rzekł: 

— Głód bo głód — panie — ta prawda, ale 
i głód znieść łatwiej, niż taką hańbe... 

— O jakiej hańbie myślicie przerwał mu 
przewodniczacy. 

-—— A czyż to nie hańba panie, jak tysiące 
polskich dzieci wypiera się naszego narodu w 
niemieckich szkołach? Czy mogę patrzeć 
bez wstydu na to, jak zniemczone dzieci pol- 
skich ojców wyszydzają mie na wicy dlatego 
tylko, że zawsze mówię po polsku. 


— Cóż one temu winne, idą tam, gdzie ich | 


ciemni luh nastraszeni ojcowie posyłają. 


— O tak panie — podchwycił ożywiony ro- | 


botnik — to prawda, że ciemnota wszystkiemu 
temu winna, ja też na zwalczanie tej ciemnoty 
przynoszę tu panie tę oto książeczkę; jest tam 
na niej 300 K., daję to na szkołę wydziałową | 


Kościuszki. Jestem już stary i słaby — pragnął- | 


bym jeszcze widzieć własnemi oczami te szko- 
łę, a panom jakoś powoli rosną składki. Pra- 


się po kątach obcych szkół, na nasz wstyd i 
naszą zgubę. 


Przewodniczący, który znał dobrze ofiaro- 


dawcę, jako bardzo biednego i niezaopatrzone- | Czał, obejmując. rękami głowę pan Hilary. — 
One mnie zadzióbią! 


go na starość robotnika, wzbramiał się przyjąć 
tę ofiarę, stanowiącą literalnie cały 


dzinę. w której grosz z trudem zaoszezędzony. | 
bedzie mu jedynym ratunkiem. Na wzmianke | 
o czarnej godzinie, odpowiedział: 


Lwiązku kredytowego Spółek rękodzielniczych, Stow. zarej, z 


które odbędzie się 


| tytoniu do fajki! Będę fajkę paliła!“ A Fel- 
cia: „I ja będę fajkę paliła!” A tu jak na 
złość, nigdzie. nigdzie w trzech dzielnicach 
ani cygara, Ani tytoniu, ani papierosa! Na- 
wet w kawiarniach kelnerzy dziś nie mają! 
Konice Świata! 


| podzigliłbym sie najchętniej. Ale nie jestem 
gnąłbym gorąco, by dzieci polskie nie tułały | nałogowym palaczem. Jeśli mam, to zapalę 
cygaro, a gdy go nie dostanę, to się obejde. 
Nie mam w domu dziś ani jednego. 


a ł 
Jego » A 
majątek i zwracał mu uwagę na czarną go-' wytlómaczyć... 


jźna wytłómaczyć! Nie, ja nie wrócę na noe 
-- Dziś na całą Polskę przyszła czarna go- do domu! Mój drogi, kochany panie. pozwól. 
dzina, jej trzeba pomagać! Mnie ta wiela nie | że prześpię się tutaj... 
Í 


| ma 
t 


trzeba —- długo nie pożyję, a chciałbym bar- 
dzo — powtórzył -— widzieć jeszcze przed! 


śmiercią tę polską szkołę Kościuszki w Polskiej 
Ostrawie. Wozcie to panie na szkołę, co mam; 
niech polskie dzieci nie żyją w ciemnocie oj- 
tów. 

(ro rzekłszy. złożył książecykę na stole i w 
obawie, by mu jej nie zwrócono, bez pożegna- 
nia uciekł prawie z pokoju... 


MAŁY FEJLETON. 


Najniebezpieczniejsi... 


Przed kilku tygodniami padłem ofiarą 
następującej wizyty: Około godziny 8 wie- 
czoren czytam przy biurku gazetę, paląc cy- 
garo. Wtem drzwi się uagle otwierają i bez 
pukania wpada do pokoju blady, zdyszany 
pan Hiary. Nie wymówiwszy słowa, przy- 
skukuje do mnie — przez moment widzę 
nad sobą jego dzikie, obłąkane oczy — i za- 
nim zdotałem uświadowić sobie grozę sytua- 
cyi, poważny ten i posunięty w lata czło- 
wiek, z jakąś zwierzęcą zaciekłością wydzie- 
ra mi z ręki resztę cygara, pada nt krzesło 
obok biurka i zaciągając się zachłamnie raz 
po rat, puszcza na pokoj kłęby dymu, jak 
Lokomotywa. 

Po kilku takich haustach, nie zwracając 
zresztą na mnie uwagi, wydaje wreszcie z 
siebie przeciągłe, peine ulgi: 

— Aaaaa! 

— Nie spodziewałem się pana... tak da- 
wno pan mnie nie odwiedziłeś... — zagajam 
ostroznie rozmowę, badając pilnie wzrok 
gościa, zauzu dziki, posępny, następnie zna- 
cznie już łagodmiejszy. 

Przelatuje mi przez myśl: „Chwała Bogu, 
jednak nie zwaryował. A pan Hilary, w 
dalszym ciągu spokojniej już paląc inoje cy- 
garo, podaje mi nakoniec ngke i powiada: 

— Przepraszam pana. bardzo. Ale nie 
masz pan pojęcia, co ja dziś przechodzę. Od 
rana gomię po trafikach. Stałem madarmo w 
trzech ogonkach. Żadna ze znajomych trafik 
które dzisiaj fasują, mic ‘nie dostała. Nie 
miałem jeszcze w ustach ani odrobiny cyga- 
„ra lub papierosa. Ubłęd sie chwyta... 

— bój się pan. Boga! 

-— Tak, tak. Nie do opisania, co się ze 
mna dzieje na ulicy, gdy widzę palących... 
Rzucałbymn się na nich, w sztukibym darł... 

— Ależ uspokój się pan... 

— No, teraz jużem spokojniejszy. Dzięku- 
ję. serdecznie, dziekuję... 

Znowu parę głębokich haustów dymu, 

-- Pozwoli pan. że się nozbiorę. Bo do- 
prawdy, wpadłem jak szaleniec... 

— Eh, cóż znowm... 

-— Ależ tak... Wtargnąlem w paltocie, w 
kaloszach.. dokonałem grabieży... Wstyd 
mnie doprawdy... 

Gdy się wreszcie pan Hilary rozebrał i u- 
tart chustka spocone «zoło, położył ani rękę 
na kolanie i powiada: 

— Bo właściwie proszę pana, tu nietylko 
o mnie chodzi. U mnie w domu wszyscy pa- 
ią. Zona namiętnie od początku wojny, a 
Fełcia niemniej namiętnie od paru miesięcy, 
odkąd ten łajdak Płytkiewicz z nią zenwał. 

Panna nie pierwszej młodości, bez posa- 
gu, liczyła już napewno, że się z nią oże- 
ni. Blizko od roku regularnie co dnia bywał 
u nas na kolacyi A tu nagle taki cios, ta- 
kie rozczarowanie... Nie dziwię się, że dla 
uspokojenia nerwów wzięła sie do papiero- 
sów i już obejść się bez nich nie może... Co 
ja wezoraj miałem w domm za piekło!! A- 
wantury, szlochy, spazmy... Dość mpowię- 
dzieć: dwie kobietv wzięły się do mnie! Dzi 
siaj mi żona powiada: „Ani się waż bez pa- 
pierosów, albo tytoniu wracać do domu! Jak 
nie zdobędziesz lepszego, to pmzymieś chociaż 


rena w OE W e AE A O OO AA AAA W O A A O 


— Nerdeeznie mi paua żal. Gdybym miał, 


— (o ja zrobie! eo ja zrobię! — rozpa- 


— Cóż panu poradzę... Trzeba kobietom 


Przerwał mi gwałtownie. 
— Pan ich nie znasz! Im miczego nie mo- 
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w Krakowie, dnia 29. kwietnia 1918, o godzinie 4. popełudniu w sali głównej 
izby rękodzielniczej, ul. Andrz. Potockiego 18 


PORZĄDEK OBRAD: 


1) Odczytanie 


protokołu obrad poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 


2) Sprawozdanie Dyrekcyi z zarządu i rachunków. ` 


3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 


i kontroli. 


4) Zalatwienie zamknięcia rachunków za rok 1917 i udzielenie Dyrekcyi absolutorynm. 


A) Rozdział czystego zysku. 


6) Uzupełniający wybór trzech członków Rady Nadzorczej oraz wybór 


w granicach statutem przewidzianych. 


T) Wybór dwóch członków Dyrekcyi i jednego zastępcy. 


8) Zmianą statutu. 
9) Sprawa otwarcia filii w Krakowie. 
10) Wnioski. 


ja 


%7 


W Krakowie, dnia 14-go kwietnia 1918 r. 


Ponieważ na porządku obrad znajdują się sprawy, da 
ust. 5 statutu kwaliiikowana większość — ĉj — członków obecnych, przeto uprasza się, 
Spółka wysłała na Zebranie swego reprezentantą. 


Prezes Rady Nadzorczej: 


Dr. Józeł $choennett, w. r. | ŻSXQ 


Nakładem Wpiaznieza „Ołem Nemis" fg s ng. nią m» Baski sdęcziedałalny | 


| o a c - H = — "m PEGI 
W dniach najbliższych otwiera gromo | Poszukuję do majątku w pobliżu Krakowa 
krakowskich 


„ELOS NARODU" z dnia 16 Kwietnia 1918 roku. 


Cóż miałcm począć z nieszczęsny? Zv- 
stal u mnie na noc. Usual dość rychło i spał 
spokojnie. Lecz mnie dręczyły straszne sny. 
Jakieś krwawe rozruchy w unieście... gwał- 
towne «letonacye... Niby stoję u wyiotu uli- 
cy Rajskiej i patrzę ma tłumny, mwrożący 
krew w żyłach atak palaczy i pałaczek na 
fabrykę tytoniu. Piekielna wwzawa... srogie 
okrzyki.. walka rozwścieczonych tiumów. 
Nad głowami latają kamienie, czapki, drą- 
gi, meloniki, damskie kapelusze z piórami, 
cegły... Na niebo uderza czerwona buma... 
W tej chwili budzę się spocony, a serce bije 
mi tak silnie, że aż oddech zapiera... 

R 

Dzisiaj wizyta pana Hilarego nie spra- 
wia mi już emocyi. Groteskowy incydent za- 
ciera się w paanięci. Ale o owyra śnie stra- 
szliwym zapomnieć nie mogę. Ogłaszani go 
też jako przestrogę pod adresem dotyczą- 
cych czynników. Bo niechaj sobie wvobrażą 
nietylko pana Hilarego-palacza w dzikim o- 
błędzie, nietylko w takimże obłędzie jego 
magnifikę-palaczkę i pannę Fełicye-palacz- 
kę, którą porzucił łajdak Płytkiewicz: ale 
w samym tylko Krakowie 5 do 6 tysięcy 
takich panów Hiarych zorganizowanyehyi 
uzbrojonych, 3 do 4 tysięcy takich pań Hi- 
laurowych także zorganizowanych i (aż 
dreszcz przechodzi) uzbrojonych i 2—3 ty- 
sięcy starszych panien, opuszczonych przez 
Płytkiewieczów, również zorganizowanych i 
uzbrojonych... 

Niechaj to sobie plastycznie  wyobrażą, 
niech uprzytomnią sobie szał bojowy takich 
zrozpaczonyjch „batalionów śmierci“, niech 
pomyślą © skutkach — i... niech... po sd 
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KRONIKA. 


WCZESNA WIOSNA. Już od kilku dni w o0- 
grodach w mieście i w dalszych dzielnicach wi- 
dać biało kwiinące wiśnie. Jest to oznaką wcze- 
śniejszej niż zazwyczaj u nas wiosny, gdyż nor- 
malnie dopiero z końcem kwietnia lub nawet 
7 początkiem maja sady okrywały się białą sza- 
tą. Na plantach zieloność coraz bujniejsza; już 
nie tylko krzewy, których pęki najpierw się 
otwierają, lecz kasztany, lipy, klony, jesiony, 
zaczynają się zielenić. Brak tylko obfitszego 
deszczu powoduje, że planty nasze nie stanęły 
jeszcze w całej swej uroczej, wiosennej Krasie. 
Brak deszczu największą troską napawa rolni- 
ków; po dzisiejszem zachmurzeniu jednak spo- 
üziewać się można tak pożądanych dla pól ob- 
sianych opadów. 


SENSACYE I OKROPNOŚCI Jakby sama 
wojna nie przynosiła dość sensacyi i okropno- 
ści, niewyczerpana w pomysłach reklama kine- 
matografów w dalszym ciągu uszczęśliwia oczy 
mieszkańców miasta bądź to straszłiwemi, pot- 
worneż wielkości obrazami i scenami „wstrzą- 
sająco dramatycznemi*, wylepionymi na osza- 
lowaniu z'desek na linii A—B., bądź też tytu» 
łami przedstawień na atiszach. Już zapadły 
w mrok niepamięci „Tajemnice szkieletu”, za- 
pewno krew mrożące w żyłach, oraz „Ostatnia 
noc grzesznicy”. W ostatnich dniach znów ska- 
czą nam do oczu następujące sensacye: Szał 
zazdrości, Czerwony Szymon, Walka namiętno- 
ści, Nienawiść czy miłość, Tragedya w kamie- 
niołomach i t. p. Ha, kto jeszcze ciekaw okrop- 
ności i kto chce się zbudować podniosłością 
scen — niech oglada owe Szały, Walki, Czer- 
wonych Szymonów i niech drży, patrząc na 
drżące na filmach epizody tragedyi w kamic- 
niołomach... 

Z SALI SĄDOWEJ. Wczoraj rozpoczeła się; 
przed trybunąłem przysięgłych pod przewodn.; 
r. s. kr. Dra Trzaskowskiego, dwudniowa rz- 
prawa o kradzież z włamaniem przeciw Pio.! 
trowi Czajkowskiemu, Janowi Syrkowi, Bron.; 
Kulejowi, Ant. Konarskiemu. Szymonowi Ma-| 
telesowi i Józefowi Syrowskiemu. Obwinieni, | 
dnia 24 stycznia b. r. włamali się do mieszkania | 
p. Maryi Korczyńskiej przy w. św. Marka 1. 8..| 
rozbili kasę wertheimowską i zabrali koszto-1 
wności, wartości około 370 kor. Nadto w dol-! 
nej części kasy zrobili otwór, przez który wy- | 
jęli srobra, wartości paru tysięcy koron, lecz; 
spłoszeni, zabwać ich nie zdołali. Oprócz nich, 
stanęły przed sądem dwie paserki Chana Tude- | 
rowa i jej córka Pola. Oskarżonych broni 5 ad-| 
wokatów. Wyrok zapadnie dzisiaj. 


profesorów gimnazyów 
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TARG DZISIEJSZY na Rynku głównym był 
nieco więcej ożywiony, niż zazwyczaj w ostat- 
nich tygodniach. Z okolicznych wsi doniesiono 
przedowszystkiem znaczne ilości masła. Za ma- 
sio lepszej jakości żądano 40 kor. za kilgr. Po- 
jawiły się również jaja, obfite zazwyczaj w po- 
rie wiosennej: sprzedawano je przeważnie po 
50 bal. za sztukę. Sar nie pojawił się wcale. Kur 
doniesiono bardzo mało, żądając za sztukę 40 
kor. lub wyżej. Na pł. Szczepańskim pojawiły 
się rozmaite nasiona, ogrodowizny, jak rzod- 
kiew i t. p. oraz szezaw w bardzo znacznej iło- 
ści. Na Rynku gł. od strony kościoła N. P. Ma- 
rvi sprzedawano kwiaty wiosenne, gałązki tar- 
niny. okryte białem kwieciem i wyroby z wi- 
kliny, te ostatnie za wysokie ceny. 


Z Pulski i ze Świata. 


BISKUPI W RADZIE STANU. Z Warszawy 
uomoszą: W liczbie członków Rady Stanu ma 
być sześciu biskupów dyecezyalnych. Nazwiska 
wianowanych biskupów mają być następujące: 
kujawsko-kaliski dr. Branisław Zdzitowiecki, 
ploecki Antoni Julian Nowowiejski, kielecki Au- 
gustyn Łosiński, saudomierski Maryan Ryx; 
administrator dyecczyi lubelskiej ks. prałat Ze- 
ron Kwiek i biskup sejneński Antoni Karaś, 

LOS ROSYJSKIEGO KOMISARZA POLI- 
CYI. Z Częstochowy donoszą: Przybysze z Ro- 
syi opowiadają wiele ciekawych rzeczy. Jeden 
z nich, dr. K.. który przybył w tych dniach do 
Uzęstochowy, mówi, iż niedawno zatrzymał go 
na ulicy Mińska jakiś nędznie odziany przecho- 
dzeń, w którym poznał byłego komisarza poli- 
«yt częstochowskiej, Bazylego Arbuzowa, tak 
dobrze znanego na bruku częstochowskim po 
wybuchu wojny. „Bohater“ ten za czasów rzą- 
dów caratu w Polsce, błagał dra K. o napisanie 
mu kilku słów, czegoś w rodzaju świadectwa 
prawomyślności, któreby mówiły, iż Arbuzow, 
będąc komisarzem w Częstochowie, nie naduży- 
wał nigdy swej władzy, danej mu od. cara. Ar- 
buzow błagał wprost o tych kilka słów, gdyż 
gdziekolwiek się zwróci, poznają w nim komi- 
sarza. policyi, przeto nie może nic zarobić. Ar- 
buzow był już tragarzem, listonoszem i t. d. 
Zmuszony on jest ciężko pracować na kawałek 
chleba, ciężej zapewne, niż w Częstochowie za 
czasów swego panowania. 

Z WADOWIC GÓRNYCH w pow. mieleckim 
piszą nam: Z parafii tutejszej odszedł do sąsie- 
dniej parafii na nowe probostwo w Radomyślu 
Wielkim ks. kanonik Franciszek Łukasiński. 
laulność tutejsza z żalem żegnała odchodzące- 
go kapłana, bo hył jej prawdziwym ojcem i o- 
piekunem przez lat 20, w ciągu których speł- 
niał tu obowiązki duszpasterza. Ludność para- 
fii przywiązała się do niego, jak do najlepszego 
ojca, bo też miała w nim najlepszego opiekuna 
i doradcę. Wielką zasługą tego kapłana jest 
wybudowanie, na obszarze tutejszej parafii dwu 
kościołów — jednego w Wadowicach górnych, 
w-imiejsce starego, drewnianego kościółka, dru- 
siego w Wadowicach dolnych, dla drugiej po- 
łowy parafii. Wiele też miała mu ludność do 
zawdzięczenia w czasie inwazyi rosyjskiej, któ- 
rą razem z ludnością przechodził, ujmując się 
za nią i urzędując w wielu sprawach u oficerów 
rosyjskich, którzy czcigodnego kapłana powa- 
żali i wiele zrobili ustępstw na skutek jego 
prośby. Oby Bóg w dalszym ciągu błogosławił 
zbożnej pracy tego zacnego kapłana na nowem 
probostwie. F. P. 

Z ZAKOPANEGO piszą nam pod datą 13 b. 
m.: Przed kilku dniami skradziono tutaj w wil- 
li „Chata“ na Przeczniey ruchomości wartości 
około 120.000 koron. Agenci policyjni, pełnią- 
cy służbę przy komisyi klimatycznej wyśledzili 
nazajutrz po doniesieniu sprawców tej nieby- 
wałej unas kradzieży. Są to specyaliści kra- 
kowsey: Józef Makuła (obecnie żołnierz), Ka- 
zimierz Wyroba i Julian Kozłowski z małżonką 
swoją, Rozalią. W jednym z sklepów na Kru- 
pówkach, agenci odebrali część skradzionych 
sreber i innych kosztowności, część znaleźli w 
innem miejscu, również w Zakopanem. Garde- 
robę i cenniejszą bieliznę złodzieje wywieźli do 
Krakowa. : 

Wobec coraz częstszych występów gościn- 
nych złodziei krakowskich-w naszej parafii, oby 
nie tępiał stołeczny. węch agentów klimatycz- 
nych i nie małała ich gorliwość, kilka razy już 
stwierdzona. 

SAMOSĄDY W ZAGŁĘBIU. W ostatnich 
dniach doniesiono z Zagłębia o kilku wypad- 
kach krwawych samosądów wśród robotników. 
Skutkiem tego władze poczyniły odpowiednie 
zarządzenia: W Dąbrowie i okolicznych miej- 
scowościach, zamieszkanych przez górników, 
zabroniła komenda powiatowa jazdy na rowe- 
rach, zgromadzania się na ulicach i ruchu no- 
enego po godz. 10 wieczór. Nakazano również 
zamykanie sklepów i lokali o godz. 9 wieczo- 
rem. 

Onegdaj odbyły się w Dąbrowie i okolicy 
liczne rewizye. przy asystencyi wojskowej, przy 
których poszukiwano nieprawnie przechowywa- 


rządcę-agronoma 


Nr. 


nej broni. Znaleziono jej dużo, a 
rozmaitej nielegalnej bibuły. W związrjejć | 
odkryciami aresztowano pewną liczbężż. 
DŁUGI WOJENNE AUSTRYI. Pose: . 
acki dr. Kraft podaje następujące zes 
wojennych długów Austryi: Pożyczki 
29,278,608.800 K., pożyczki w banku 
węg.  18,102,800,000 K. zaliczki +? 
7,238,156,390 K., pożyczka targ. 2,947,3 
K. Razem 52,557,942,222 K. : 
Jak z powyższego wynika, długi wojt. * 
stryi wynoszą pięćdziesiąt dwa i pół m 
koron czyli 52 tysiące milionów korou. 
wielkim jest ciężar tych długów, można p 
najlepiej, gdy się zwróci uwagę, że na . 
mieszkańca Austro-Węgier przypadać będ' < 
krągłe 1.000 koron długu. | 
POLSKI KOMITET NARODOWY W -. 
DYNIE. Warszawska „Gazeta Porany ~ 
nosi: ; 
Folski Komitet Narodowy w Tonata 
przewodnictwem Romana Dmowskiego? 
ja się szybko. Liczne gałęzie administrat 
zorganizowano. Sztab składa się z około %0 
dzi, Dnia 20 marca otwarto nowy oddzia! * 
dlowy na wielką skalę. Inny oddział rozp 
już wydawanie paszportów polskich, Gk. 


marca przybyli do Glasgowa: porucznik - 
Rosen i Tadeusz Kaczyński, członkowi 


skiej misyi wojskowej, jako delegaci arq s 
skiej we Francyi. Zwiedzili oni Anglię f 
cye, mianowicie te miejscowości, w ku 
znajdują się Polacy, a to w celach wert 
wych dla wojska polskiego we Francyi,. 
r 
Zawiademiemia i kemunikaty. , 


POSADY NAUCZYCIELSKIE W $ 
ŁACH T. S. L. Zarząd Główny T. 5. 
ków, św. Anny l. 5.) ma do obsadzenia: 
posad dla nauczycieli i nauczycielek w 
towych i ludowych na Śląsku i Morawaęh. » 
runki: płaca i dodatki krajowe oraz 840 
dnie 720 kor. dodatku T. 5. L. Zgłoszęnią 
stowne lub osobiste. Dr. Ernest Bandzy 7d 
prezes. St. Rymar, sekretarz. 1 

Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO" J4 
t. j. we środę dnia 17 b. m. o godz. 6 U% 
odbędzie się w klinice chirurgicznej U. Jal 
czne posiedzenie Towarzystwa, na które př 
padki z kliniki demonstrować będą dr. „fg 
Mostowska, Michejda i Borowski. A 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMAD 
NIE Stow. „Przytulisko weteranów pow 
z r. 1863/4 w Krakowie" odbędzie się w» 
27 b. m. o godz. 5-tej po południu w łe$ 
Przytuliska, przy ul. Biskupiej L 18. - 4 

ZE SPRAW URZĘDNICZYCH. Kraj. ko”. 
rencya galie. funkcyonaryuszów państwo” 
odhędzie się we Lwowie dnia 28 b. m. w 
kiej sali ratuszowej o godz. 10 przed potud: 
Na porządku dziennym między innemi: 4 
ny referat finansowo-gospodarczy wraz 7e $i- 
wą regułacyi płac (ref. p. Dr. Jan Piątek), 
wa eddłużenia funke., państw. (ret. p. Ig. - 
ran), sprawy organizacyjne (ref. p. L. Sz. 
kiewicza). 

W. przeddzici -kouferencyi odbędzie £ 
warzyskie zebranie Delegatów o godz. 1-3 
czór w salach kuchni funkcyonaryuszów pańć 
pasąż Mikolascha (ul. Kopernika). 

Komitet zjazdowy urzęduje w lokalu kuch 
w sobotę po poł. i niedzielę przed poł. Zgłó! 
nia uczestników nadsyłać należy najpóźniejęć 
25 b. m. pod adresem Sekretaryatu: Lwów, ” 
gmuniowska l. 5. Z tych miejscowości, z kb 
rych wysłanie delegata okaże się niemożiy: 
należy nadesłać pod adresem Sekretaryatil 
smo, stwierdzające solidarność  miejscow%e 
funkcyonarywzów z postulatami i akcyą Bs. 
wej konferencyi. 

Za stałą delegacyę: Roman 
on Szczurkiewicz. 

Z RUCHU POCZTOWEGO. Dyr. poczt ko: 
nikujc: Z dniem dzisiejszym została wyśy 
pakietów prywatnych do poczt polowych. ANd 
296, 407, 493, 564 i 627 dopuszczona, %5 
poczt polowych Nr. 221, 557 i 635 wstrzymana 

JARZYNA SUSZONA. Od Gal. m. woj. Za 
kładu kredytowego otrzymujemy następuja. | 
komunikat: Wobec braku środków  spóźyw. 
czych w kraju, zakupił Gal. m. woj. Zaklad 
krodytowy znaczną ilość holenderskiej jarzy ty 
suszonej, którą na zamówienie Magistratów fb 
Zarządów szpiłalów wysyłać im będzie tylko 
większych ilościach z Tetschen nad Łabą wpro- 
do miejsca przeznaczenia. Jarzyna ta służ 4 
inoże nietylko na przyprawę đo zup, lecz tak' 
za potrawę jarzynową. Magistraty, lub Szpitale 
mające chęć zakupna, zechcą podać swe zaj 
irzebowanie teiegraficznie pod adresem: Miaoi- 
kredyt. | 


Dzieślewski, " 


NEKROLOGIA. 


Bronisława Helena Duchowiczówn! 
uczeniea V-tej klasy szkoły realnej, zmaeła 
w Żywcu 12 b. m. w 17 roku życia. ; 


` 
t> 


Stróżostwo | 


zaraz 


- 


eN. 


których rozstrzygnięcia wymaganą jest w myśl 


oyr. por. we Lwowie! kipea przygotowawcze 


dla kandydatów obojga płci do: egzaminu dojrzałości, 
do wojskowego egzaminu uzupełniającego (Ergdn- 
zungsprifung),, do poszczególnych klas gimnazyów 
klasycznych, realnych, iicców i szkół realnych i t. d. 
Dla wojskowych w czasie ich urlopu, nauka w przy- 
spieszonem tempie. — ilość uczniów Ograniczona. — 
Warunki przystępne. -— Zgłoszenia: ulica Czysta 6, 
L p., na lewo, w poniedziałki, wtorki, środy, piątki 

od godziny 2—4 po połudziu. 914 


nowych człenków Rady Ważne ała Roeinikówi 


[ira K. Buszczyński & St. Gurtan „Import-Eksport“ 


Kraków, Basztowa 17 
ma na sprzedaż następujące nasiona: 


aby każda | marchew, buraki, tymotka, rajgras, esparceta, 


przelot, inkarnatka, lucerna chmielowa 


w ilościach niemniejszych jak 50 kg. 843 


z wykształceniem rolniczem i kilkuletnią 
praktyką. Zgłoszenia przyjmuje listownie 
pod adresem: Zarząd dóbr Zdzisława 
Włodka w Dąbrowicy, p. Chrostowa. 878 


Urzędnik _ 868 

o ile możności z przygotowaniem prawniczem, 

władający językiem niemieckim, wolny od woj- 

ska oraz manipulamtka pisząca biegle na ma- 

szynie, władająca językiem niemieckim, znajdą 
zaraz zajęcie. Zgłoszenia: 


Biuro porady prawnej K. B. R. Kraków, Płac Maryacki I. 2. 


Zgłoszenia osobiste od 12—1 w połuanie, 


" ROBOTNIKÓW 


kwalifikowanych: ślusarzy maszynowych, 

kowali, giserów i stolarzy, tudzież robotni- 

ków, względnie robotnic niekwalifikowa- 
nych poszukuje 


912 
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


zostanie 
przyjęte. 923 


Zgłoszenia: Zajączek 
i Lankosz Rynek 46. 


Kalendarze 


blokowe na rok 1919 
40x55, 65x100 mm. — 
Przyjmujemy zgłoszenia na 
dostawę w- lipcu 1918 r. 
Oferty na żądanie. Zapas 


ograniczony. 
Księgarnia Podhalańska 
Zakopane. 917 
Starsza 


chora kobieta 


pozbawiona wszelkich 
środków do życia, uprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
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